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Rury er lownańeki
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poćwiątecznych

Redni.oyj.:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Adminielracya i Efc#pe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

treedpłata fncarUUnu
wyaoai w Poznaniu marek 4, na wszy- 
itkich pocztach cesarstwa niemiecki' sro 
i w Auatryi marek 6 (zob. Ze tungs-Pr» is- 
hatr p. lfM Abtheilnng IL t Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańtka z i<

łączeniem przesyłki

Cena oyios»en
w/nosi 16 fenygów od drobnego siednio- 
łamowego wierzaa. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polani 

bezpłatnie-

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Kajehmann i Prendler, w Warszawie ulica 8enatorska M. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasaburgn, 8tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenstein 4 Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite 4 Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 31 stycznia.

Z bieiącćj chwili.
W kopalni wszelkich skandalów, w republice 

francuzkiój, znaleziono znów bardzo okazałą aferę, 
która zupełnie przypomina to, co było przed ostatnią 
wtjną z Niemcami. Wówczas liczono w aktach, że 
w magazynach wojskowych jest zapasowój broni 
i amunicyi na 600 tysięcy żołnierzy, a żywności na 
kwartał dla ctUéj armii, kiedy zaś wojna wybuchła 
i megazyny otwarto, okazało się, Ze w nich nic nie 
ma. Téj niespodziance Francuzi przypisują swą kię 
skę pod Stdauem, bo zgromadzouéj rezerwy uie mo 
gli wyprowadzić na bojową linią. W przeszło dwa­
dzieścia lat po sedaÓ9kim pogromie i po wydaniu na 
zbrojenie szesnastu miliardów frauków powtórzyła 
się ta bistorya. Wykrył ją dzieunik „Justice“, ado 
parlamentu wniósł w formie interpelacyi wice-prezts 
Izby i były minister Leckroy. Z magazynów mor­
skich ulotniły się wszystkie zapasy żywności, amu­
nicyi i sprzętów, przygotowane wyłącznie na wypa­
dek wojny. Najdokładniej odbył się ten proces 
w tulońskich magazynach, a nie można powiedzieć, 
że do tego przeki ztatcenia się rzeczy stałych w nie­
widzialne gazy przyczynił się skwarny zapał, wywo­
łany pobytem rosyjskiéj eskadry, bo metamorfoza 
odbyła się o wiele wcześniej. I nie to jest w tem 
najważniejszą okolicznością, iż francuzkie wojenne 
zapasy mogą się ulatniać, ale to, że minister mary­
narki wiedział o tem dawno, lecz śledztwa nie za­
rządził, urzędników nie zmienił, tylko raz po raz pi­
sał do nich poufnie, aby na miłość republiki jakoś 
załatali dziury, bo gotowa być awantura. Jeduak 
urzędnicy ani myśleli zastosować się do błagań mi 
nistra i tak rzeczywiście doczekali się skandalu. To 
nie ich wina, tylko ich nieszczęście, bo wyrachowa­
nie mieli doskonałe. Wydano mianowicie w roku 
1890 dekret, że podczas pokoju zarządza morskimi 
magazynami minister marynarki, on je ze swego 
budżetu uzupełnia i odświeża, — a z chwilą 
wybuchu wojny oddaje ministrowi wojsk lądowych, 
wziąwszy z nich tylko to, co potrzeba okrętom dla 
wyruszenia na pełne morze. Rachowali więc urzę 
dnicy na to, że przy takiem przejściu magazynów 
z zarządu marynarki pod zarząd ministeryum wojny, 
w chwili ogromnćj gorączki, nikt nie będzie liczył, 
ile było w magazynach i ile wzięły okręty, a to 
tembardziój, że pięknie ułożony system biurokraty­
czny jest podobny do systemu plenetainego : jak dwa 
ciała niebieskie wiecznie krążą w bliskiem sąsiedz­
twie, a nigdy się nie spotykają, tak akta miuiste 
ryum marynarki nigdy się nie zetkną z aktami i 
urzędnikami innego ministeryum. Stało się jednak 
nieszczęście. P. Clćmenceau, wielki do niedawna 
trybun ludowy i wódz skrajnych radykałów, ściągnął 
na siebie podejrzenie, iż jest płatnym angielskim 
ajentem, którego obowiązkiem było prawić jak naj­
więcej patryotycznych mówek i być Catonem, ale 
wszystkie sprawy tak kierować, jak mu poufnie na­
kazywała Anglia. Bismarck już kiedyś powiedział, 
że takich rzeczy nigdy nie można udowodiió ; jakoż 
nie udowodniono ich panu Clćmenceau, ale zostawio­
no go w podejrzeniu, w pogardzie i wyrzucono z 
parlamentarnśj areny, a wtedy on oświadczył, że 
inni nie lepsi od niego, o czem on prznkona. I oto 
zaczął przekonywać : w jego dzienniku „Justice“ któ­
ry usprawiedliwiając swój tytuł, ciągle teraz wykry­
wa różne sprawki i wciąż woła : sprawiedliwości ! 
— pojawiły się dwa listy byłego ministra marynarki 
do dyrekcji magazynów morskich. List pierwszy, z 
3 maja r. przeszłego, gani „samowolne zużytkowanie“ 
zapasów przeznaczonych wyłącznie na wojnę, przed­
stawia, coby to było, gdyby nagle wybuchła wojna, i 
zaleca corychléj naprawić „błąd“, którego rozmia­
rów i znaczenia moralnego nie chce na razie 
dochodzić. W liście drogim, z 22 go listopada r. p., 
na krótko przed ustąpieniem gabiuetn Dupuy, 
ten sam minister marynarki admirał Reunier gorżko 
wyrzuca prefektom morskim, iż nie usłuchali jego 
dobréj rady i już grozi wysłani* m komisji. Ale 
i tym razem był to głos wołającego na puszczy. 
Niebawem gabiüet upadł, nowy minister marynarki 
wice-admirał Lefèvre o niczem nie wiedział i maga­
zyny stały sobie pustką. Dopiero teraz, gdy „Ju­
stice“ wywlekła tę sprawę, a Lecroy podniósł ją 
w parlamencie, odrazu się wzięto do śl dztwa, zre­
widowano magazyny, aresztowanych urzędników 
przewieziono do Paryża i tak wykryto całą bardzo 
brzydką aferę.

Oczywiście, opinia publiczna okrutnie się zżyma, 
traci wiarę w sumienność wszystkich wojennych za­
rządów, całej intendantury, i woła, że kraj jest bez­
bronny. Pojawiło się mnóstwo nawet niedorzecznych 
pogłosek, jak na przykład, że mury fortów w Wo- 
gezacb są słomiane i pięknie zewnątrz wyprawione 
cementem. Więc, aby uspokoić opinię i uratować 
własną reputacyą, rząd musi zmniejszać winę pre­
fektów morskich, musi zapewniać, że nadużycia wła­
ściwie nie było, lecz tylko niedbalstwo, które jednak 
będzie surowo ukarane. Takie oportunistyesne po­
stępowanie może mieć bardzo złe skutki.

27 SĘjmit Uispoiamj i Tornniïï-
Sala dość zapełniona; przy zagajeniu liczyli­

śmy osób 60 na dole, nadto kilka pań w towarzy­
stwie męskiem na galeryi. Zastąpione pewnie wszy­
stkie powiaty polskie Prus zachodnich. Sa także,

zajęli miejsca honorowe na estradzie, a wtedy p. dr. 
Szułdrzyński wyraził zebraniu zachodnio-pruskiemu 
pozdrowienie swoich mocodawców, zapewnił o łączoo- 
ści i związku braterskim dzielnic obu i wypowiedział 
życzenie pomyślnych obrad.

Przystąpiono do właściwych przedmiotów obrad 
i zabrał głos pierwszy prelegent, p. Julian Sass Ja­
worski z Lipinek i rozpoczął odczyt swój „O monę- 
taryzmie“.

prócz delegatów z poznańskiego Centralnego towa­
rzystwa agronomiczego, obywatele z Wiel. Księstwa 
Poznańskiego.

Sej nik zagaja senior gospodarzy tych zgro­
madzeń, pan Śląski z Torunia następującem prze­
mówieniem :

„Życzeniem pomyślności na rok .nowy witam 
Was Panowie na 27 8ejmiku naszym.

Niestety nie mogę i w tym roku podzielić się 
z Wami pomyślnym obrazem ze stanu naszego rólni- 
ctwa, które z katdym rokiem w ęcśj upada, pomimo 
zabiegów i usiłowań gospodarzy.

Związek rólników niemiecki h, o którym w ro­
ku zeszłym tak obszernie na tem tu miejscu się roz­
wodzono, tobiąc sobie z jego zawiązku tak wielkie 
nadzieje, chwiejny jest dotąd i nie może znaleźć 
silnych podstaw, ani się też rozwinąć. 8tara on się 
zwalić winę uiepowodzeuia w rólnictwie na barki 
rządu, a to postępowanie swoje zasłania traktatami 
celnemi, które rząd dotąd zawarł z rozmaitemi pań­
stwami.

Ale zanadto jest to obszerna materya, nie na­
dająca się do ściślejszego rozbioru z tego tu miejsca. 
Zaprząta ona obecnie wszystkie umysły nietylko po- 
jedyńczych osób, ale wszystkich stronnictw parla­
mentarnych i sejmowych wyczekujących przedłożenia 
traktatu celnego z Rosyą.

Rzecz zaiste godna zadziwienia! Dotąd układy 
celne z Rosyą trzymane są w głębokiej tajemnicy, 
publiczność nic nie wie o ich treści, a jednakże 
wszystkie umysły wzburzone i przejęte paniką i oba­
wą, żeby cło zbożowe pomiędzy Niemcami a Rosyą 
nie zostało zniżone.

A wszakże dziś mamy cło bardzo wysokie. 
Czyż to wywarło korzystny wpływ na tegoroczne 
ceny zboża ?

Przeciwnie są one tak nizkie, jak od dawien 
dawna nie bywały — co gorsza, nie ma nadto na 
zboże żadnego zgoła popytu. Taki obiót rzeczy prze­
konuje nas, że nie cła na ustalenie się dobrych cen 
wpływają, ale raczej zaufanie do trwałości stósun- 
ków, na czem opierają się rachuby kupieckie i za- 
więzują większe transakcje. Dziś kupujący wycze­
kuje tego, co nam wojna celna przyniesie a jutra 
niepewnym się czując, nabywa tylko tyle zboża, ile 
o< ręki sprzedać może — dawniejszy duch spekula­
cyjny usnął na razie zupełnie.

Poruszyłem stronę celną, poruszę drugą jeszcze, 
z którą się rólnictwu w praktyce swojej liczyć trzeba 
coraz więcój.

Rólnictwo nasze przechodzi już od szeregu lat 
ciężkie aberacye metereologiczne — mało na to ogół 
rólników zwraca jeszcze uwagi. Klimat nasz jakoby 
się zmienił i ustalić nie mógł. Zima i wiosna, re­
gulująca u nas swoim stanem powietrza całą wege- 
tacyą pól naszych, podlegają teraz tak gwałtownym 
zmianom, że przez to marnieje wszelka nadzieja ról- 
□ików.

To niepamiętana susza całomiesięczna, to znów 
bezustaone deszcze w czasie żniw, w jakże kłopo- 
tliwem położeniu stawiają one dziś rólników, co się 
szczególniej w ubiegłym działo roku. Jest w tóm 
nie mały przyczynek do klęsk dla rólnictwa, jak to 
Panowie sami przyznacie — niepogoda wstrzymuje 
sprzęt i podraża go przy tak drogo opłacanym już 
robotniku.

Ale z tój strony jesteśmy w ręku Opatrzności, 
która kieruje sama słońcem na niebie i rosą na ziemi. 
Ni rząd, ni Bundy, ni cła zaradzić tu nie zdołają. 
Tu serce nam wznieść w górę i zaufać Opatrzności, 
że nas nie opuści — a gdy klimat stale się zmieni, 
że pomoże zabiegom naszym wynaleźć sposoby do 
wyżywienia siebie i drugich w tych odmiennych wa- 
rankach.

Sfcutnem przychodzi mi z Panami podzielić się 
wspomnieniem śmierci ś. p. Mieczysława Dyakow­
skiego ziomka naszego, bo w Prusach Zachodnich 
urodzonego i na męża wykształconego — umarł on przed 
kilku dniami w Poznaniu. Był to człowiek wiel­
kich zdolności, gorący patryota, w pracy niezmordo­
wany i pełen chęci najlepszych. Wśród nas prze­
pracował większą i najlepszą część swego żywota — 
Sejmików naszych był współtwórcą, pilnym uczestni­
kiem i pracownikiem. Znaliśmy go wszyscy jako 
człowieka szlachetnego, który dla dobra ogółu podej­
mował i działał wiele, chociaż może nie wszystko 
z powodzeniem przeprowadzał. Cześć Jego pamięci! 
czemu dajcie Panowie wyraz przez powstanie 
z miejsca.

Jak w latach poprzednich tak i w tym roku 
starali się Gospodarze postawić na porządek obrad 
przedmioty najwneój obecnie społeczeństwo interesu­
jące. Trudność wielka, jaka się przedstawia coro­
cznie we wyszukaniu prelegentów i w tym roku nas 
nie minęła — mianowicie gdy nam jeden uie dopi­
sał. Uznania godne poświęcenie pana Jaworskiego 
z Lipiniek, który widząc gospodarzy sejmiku zakło­
potanych, przyjął na siebie dwa odczyty, za co pu­
bliczne składamy mu podziękowanie. A teraz pro­
szę Was, Panowie, abyście z grona waszego zechcieli 
wybrać przewodniczącego i jego zastępcę, uformo­
wawszy zaś biuro, rozpoczęli nasz« obrady.

Sejmik wybiera sobie na przewodniczącego pana 
Adama Połczyńskiego z Wysoki, który — wybór 
przyjąwszy i podziękowawszy za to, prosi p. Michała 
Sczanieckiego z N^wry na swego zastępcę, a panów 
St. Sikorskiego i Domaradzkiego na sekretarzy.

Powitani przez przewodniczącego delegaci z cen­
tralnego Towarzystwa rolniczego z Poznania, pano­
wie Leon Mieczkowski i dr. Tadeusz Szutdrzyński,

Polsli patryotjzm „Posener Zttai."
(Ciąg dalszy.)

O uroczystościach, jakie się odbywały za po­
bytu Napoleona w Poznania, referuje „Posener Ztg“ 
w tym samym tonie podniosłym, a zarazem z pra­
wdziwie niemiecką dokładnością, zapisując nawet 
drobiazgowe szczegóły.

„O godzinie 11 odprawił Najprzewielebniejszy 
;s. Arcybiskup gnieźnieński sumę w kościele para- 

i alnym w asystencyi licznie zgromadzonego ducho­
wieństwa. Na nabożeństwie byli obecni J. O. książę 
Neuf hatelski, minister wojny, marszałkowie państwa 
i jenerałowie francnzcy, cały dwór cesarski, senato­
rowie polscy, stan rycerski, legia honorowa, urzę­
dnicy administracyjni i rząd, tudzież municypaloość 
miasta Poznania. Ogromny tłum ludu płci obojćj 
wziął udział w tym obrzędzie religijnym. Po mszy 
świętej odśpiewano „Te Deum“ przy odgłosie dzwo­
nów i biciu z dział. Potóm udali się senatorowie, 
stan rycerski, prezydenci krajowi i urzędnicy na po­
koje cesarskie, aby Najjaśniejszemu Panu złożyć hołd 
ze swej czci na audyencyi, której im najłaskawiej 
udzielić raczył.

„Wieczorem było całe miaste iluminowane, a 
o godzinie 7 zaczął się bal na wielkiej sali teatral­
nej, ca który zaproszono bawiących tu marszałków, 
jenerałów i wielu oficerów francuzkich.

„Cesarz Jegomość raczył zaszczycić ten bal 
Najdostojniejszą swoją osobą. Kiedy cesarsko-króle­
wska Mość wstąpił do loży, w której ustawiony był 
tron dla Niego, stały w około na sali w pierwszym 
rzędzie panie, za niemi mężczyźni; a panienki z mia­
sta ustawiły się w dwóch rzędach na schodach i 
rzucały Jego Oesarsko-Królewskićj Mości kwiaty pod 
nogi.

Przy wysiadaniu z powozu przyjmowali Jego 
cesarsko królewską Mość J. O. wojewoda gnieźnień­
ski, jenerał Dąbrowski i marszałek ceremonii. Na­
stępnie odegrano symfonią. Kiedy się skończyła, 
zbliżył się do tronu J. O. pan Mycielski i prosił 
Jego cesarsko-królewską Mość o pozwolenie rozpo­
częcia balu polonezem. Tańce prowadził J. O. pan 
wojewoda, za nim postępował jenerał Dąbrowski
1 wszyscy inni udekorowani orderami panowie. Jego 
cesarsko królewska Mość po pewnym czasie zstąpił 
z tronu, udając się na salą i raozył z właściwą so- 
iie łaskawością rozmawiać z wielu Polakami i Pol- 
rami, a zabawiwszy tam dłużój niż godzinę opuścił 
towarzystwo wśród powszechnych okrzyków najży- 
wszój radości i wdzięczn iści, które przepełniały serca 
wszystkich naszych mieszkańców na widok najpotę­
żniejszego pogromcy Europy i zbawiciela narodu pol­
skiego.“

Dnia 16 grudnia przed świtem opuścił Napo- 
eon z całym sztabem głównym Poznań, udając się 

do Warszawy, którą w tym czasie zajęły jego 
wojska.

Kiedy po zawarciu pokoju w Tylży dnia 15 
ipca 1807 o godzinie dziesiątej wieczorem Napoleon 

zjechał powtórnie do Poznania i zabe-wił w nim trzy 
godziny, „Posener Ztg.“ wita go, jako „zwycięzcę 
z pod Frydlandu, bohatera stulecia, który wśród 
świetnych swych zdobyczy nakazał spocząć morder­
czemu żelazu i nad Niemnem obdarzył Europę 
upragnionym od dawna złotym pokojem.“

Po raz trzeci odwiedził Napoleon Poznań 
w pamiętnym roku 1812, prowadząc wyprawę do 
Moskwy i zabawił w jego muraeh od 30 maja do
2 czerwca. Podejmowano go jeszcze uroczyściej 
i wspanialej, niż w r. 1806. „Posener Zeitung“ nie 
posiada się z radości na samą wiadomość o jego 
przyjeździe i w gorących artykułach składa dowód, 
że uwielbienie dla cesarza bynajmniej w niej nie 
ostygło. Oto co pisze w numerach 45 i 46:

„Już od kilku dni pochlebialiśmy sobie wielką 
nadzieją, że ujrzymy w pośród nas Najjaśniejszego 
Cesarza Francuzów i Króla Włoskiego, lecz nie 
wiedziano jeszcze z pewnością, czy i jak ta nadzieja 
się spełni. Tem większą niespodzianką była dla 
wszystkich wesoła wieść, która rozeszła się pod 
wieczór dnia 30 n. m., że cesarz przybywa! Na­
tychmiast niezliczony tłum ludzi wyległ na Wro­
cławską nlicę, na przedmieście pół wiejskie i przyle­
gającą do niego Wildę, napełniony tęsknem pragnie­
niem ujrzenia i powitania Oswobodzieiel* i Odnowi­
ciela ojczyzny. Mnóstwo obcych, których uroczystość 
kościoła katolickiego, przypadająca na dzień następny, 
zgromadziła tu jak zwykle, towarzyszyło, żywiąc te 
same uczucia, mieszkańcom naszego miasta na 
wszystkie te miejsca, gdzie spodziewano się zobaczyć 
cesarza. Kilka godzin oczekiwano z rosnącem coraz 
bardziej utęsknieniem upragnionej chwili napróżno, 
aż wreszcie o godz. pół do 9 rozległ się po ulicach 
odgłos wszystkich dzwonów naszego miasta i głośne 
okrzyki ludu: Niech żyje cesarz Napoleon Wielki, 
Zbawca narodu polskiego! obwieściły bliski przyjazt
cesarza. Cesarz Jegomość przybył z licznym 
orszakiem, w którym znajdowali się Jaśnie Oświe-

ceni wojewoda Wybicki i senator kasztelan Sobolewski, 
których Król Jegomość wyznaczył do powitania 
Jego Cesarskiej Mości na granicy, i w towarzystwie 
gwardyi, złożonej częścią z Francuzów, częścią 
z Polaków, do pierwszej bramy tryumfalnej, wznie­
sionej na Wildzie. Tu Cesarz Jegomość raczył się 
zatrzymać i przyjąć hołd najgłębszej czci i najser­
deczniejsze powitanie od tutejszych władz municy- 
zalnych pod przewodnictwem wielmożnego pana pre­
zydenta Rosego, któremu towarzyszył oddział gwar­
dii narodowej. Na tój bramie tryumfalnej był napis: 
Heroi inviucibili. Za bramą mieli zaszczyt powita­
nia Najjaśniejszego Cesarza: JO. pan Dessolles, 
jenerał dywizji, gubernator krajów pomiędzy Odrą 
a Wisłą; pan Poniński, prefekt naszego departa­
mentu; pan Axamitowski, jenerał brygady, dowódzca 
w naszym departamencie. O trzy kwadranse na 
dziewiątą wjechał Cesarz Jegomość w otoczeniu 
wspomnianych osób bramą wrocławską.

Od Wildy aż do pałacu prefektury, w którym 
dla Dostojnego Gościa były przygotowane pokoje, 
towarzyszył mu ogromny tłum ludu. Wszystkie 
ulice, drzwi i okna były nabite ludźmi. Na ulicy, 
która z Wodn6j ulicy wiedzie prosto do pałacu pre­
fektury, była ustawiona druga brama z napisem: 
Restauratori Poloniae. Kiedy Cesarz Jegomość 
udał się do swych komnat, oddaliły się osoby, które 
miały zaszczyt otaczania jego powozu, aż do bramy 
głównój pałacu.

Wieczorem było cale miasto oświetlone. Od 
pamiętnego dnia 26 listopada 1806 roku, kiedyśmy 
tego monarchę tu poraź pierwszy ujrzeli, jak oto­
czony blaskiem zwycięztwa przynosił narodowi na­
dzieję wracającśj do życia niepodległości, miasto 
nasze nie przedstawiało piękniejszego widoku. Ra­
tusz, wspaniały ten gmach, przyozdobiony portretami 
najlepszych królów polskich, pokryty był cały lam­
pami. W pięciu oddziałach balkonu umieszczone 
były piękne i stósowne transparenty. W śiodku 
nad herbem miasta wznosił się monogram N. uwień­
czony gałązkami laurowymi. Drugi transparent 
przedstawiał monogram ML., wyrażający wysoki sza­
cunek dla Cesarzowej Jejmości. W trzecim trans­
parencie można było widzieć monogram NF., ozna­
czający hołd dla króla rzymskiego. W dwóch osta­
tnich transparentach błyszczał po prawej stronie 
berb francuzki, po lewśj herb króla saskiego i wiel­
kiego księcia warszawskiego. Wspomniany już łuk 
tryumfalny z napisem: Restauratori Poloniae, był 
bardzo gustownie oświetlony i przedstawiał dla tego 
też bardzo uderzający widok, że w głębi występo­
wała wspaniale iluminowana wieża pałacu prefektury. 
Nad bramą wieży błyszczał w transparencie, odzna­
czającym się układną prostotą napis, który wyrażał 
gorącą wdzięczność narodu polskiego dla jego wznio­
słego dobroczyńcy: Grati Poloni Imperatowi Magno. 
Dwie piramidy lamp, idących z dołu do góry, rozta­
czały w koło siebie taki blask, że gwardziści konni, 
którzy przed nimi stali z dobytymi pałaszami na straży 
przy wejściu, zdawali się kąpać w ogniu. Nadzwyczaj 
przyjemny widok przedstawiały obydwie wieże kościoła 
bernardyńskiego. Gastowny styl tego kościoła w po­
łączenia z prostem a pięknem oświetleniem, zastóso- 
wanem do całości, trzymał wzrok widza mimowoli 
na uwięzi; a jak uroczym był ten widok z pałacu 
prefekłury, można tylko sobie wyobrazić, jeżeli się 
zna sytuacyą tych obydwóch gmachów. W czterech 
oknach obydwóch piętr wieży paliły się dobrze uło­
żone transparenty, na których można było czytać 
napis: Napoleoni Magno, Caesari et Victori. W środ- 
ru tych transparentów widniał wieniec laurowy z 
niezliczonych lamp. Na balkonie kościoła paliło się 
mnóstwo panwi ogniowych. Oprócz tych budynków 
był ozdobiony także wchód do loży wolnomularskićj 
icznemi lampami i piramidą z figurami alegoryczne- 

mi, nad którymi unosił się złoty orzeł i wśród któ­
rych palił się monogram. Wszystkie ulice były prze­
pełnione weselącymi się widzami, którzy wyrażali 
swą radość w okrzykach i śpiewie we wszystkich 
językach. Z ratusza brzmiała przez całą noc wspa­
niała muzyka, noc wydawała się dniem, a wielka 
uroczystość powrotu wielkiego Cesarza zakończyła 
się dopiero o świcie.

Dnia następnego po przybyciu cesarza Jego­
mości, 31 maja, o godz. 9 rano odbyła się wielka 
audyeneya, na której mieli zaszczyt przedstawienia 
się: Najprzewielebniejszy ks. Biskup Gorzeński, se­
natorowie wojewodowie Wybicki i Działynskj, ka­
sztelan Sobolewski, minister skarbu Matuszewic, da­
lej władze departamentowe, powiatowe i municypalne 
i liczne grono obywateli państwa. O 12 odprawiła 
się u cesarza Jegomości prywatna msza św., na któ­
rej oprócz niego byli tylko obecni Najprzewielebniej- 
szy ksiądz Biskup poznański, proboszcz poznański 
i kilku dygnitarzy świty cesarskiej. Około godz. 6 
po południu wyjechał cesarz Jegomość w towarzy­
stwie J. O. księcia Neufchatela i Wagrama, kilku 
urzędników koronnych i prefekta departamentu na 
spacer. Gdzie tylko cesarz Jegomość się zjawił, wi­
tały go radosne okrzyki mieszkańców i tłumów ludzi, 
którzy żądni byli zobaczyć swego zbawcę. Szczęście 
to dostało się też wszystkim w udziale, którzy znaj­
dowali się w okolicy, przez którą pizejeżdżał cesarz 
Jegomość; jechał bowiem bardzo wolno przez kilka 
ulic miasta. Oprócz radości, wywołanej szczęściem 
oglądania z biizka największego męża stulecia, na­
pełniał widok tój sceny serca wszystkich przyjaciół 
ojczyzny rozrzewnieniem i wdzięcznością; wielki ce­
sarz zjawił się tu nie wśród szczęku oręża, jako zdo­
bywca świata, lecz w otoczenia serc, które poświę-



cają dobrobyt, życie, wszystko dla niego, jak uko­
chany ojciec w pośród swych dzieci. Nie zatarte 
wrażenie pozostawia ten wzniosły widok w sercach 
wszystkich Polaków, wrażenie, które w każdym Po­
laku splata uczucie czci i wdzięczności z uczuciami 
dziecięcój miłości jeszcze mocniój i trwalój. Wie­
czorem była, jak dnia poprzedniego, iluminacja w c - 
łem mieście.“

Tak o sprawach polskich pisała w owym czasie 
babka dzisiejszej „Posener Zeitung.“

(Dokończenie nastąpi.)

Znaki zapytania na rok nowy.
(Cfr. Histor.-Politische Blätter. Tom 113, zeszyt 1.) 

(Dokończenie.)
Przykład z góry bowiem pociąga zawsze za 

sobą tych, co są na dole, a gdy tam zbytek dosię 
gnie szczytu, natenczas i tu ludzie nie thcą już diu- 
żój żyó o mleku i Chlebie. „Inne czasy — inni 
ludzie“. Zeszłej jesieni odwiedził Pryd. Engels, ra­
zem z Karolem Marxem czczony od dawna jako 
gwiazda sucyalizmu, po pół wieka znowu poraź 
pierwszy Berlin i nakreślił tam obraz swych wrażeń 
z podróży, nad który wymowniejszego pomyśleć sobie 
nie można:

„Pięćdziesiąt jeden lat okrągłe mija od czasu, jak 
poraź ostatni widziałem Berlin. Od tego czasn Berlin 
zmienił sie zupełnie. Wtedy była to mała tak zwana 
„rezydencya“ o nie całych 350,000 mieszkańcach i żyła 
z dwom, szlachty, załogi i świata urzędniczego. Dzisiaj 
to wielka stolica z blisko 2 milionami mieszkańców, ży 
jąeych z przemysłu; dziś mógłby dwór, mogłaby szlachta, 
załoga i urzędnicy poszukać sobie innego miejsca zamie­
szkania a Berlin jednak pozostałby Berlinem. A przemy 
słowy rozwój Berlina wywołał inny jeszcze przewrót. 
Wtedy nie było jeszcze ani jednego socyalnego demokraty 
w Berlinie; nte wiedziano nawet, co to jest socjalna de- 
mokracya; teraz, przed kilka miesiącami odbyto przegląd 
socyalnćj demokracji i stawiła się w 160,000 głosów, 
a Berlin ma pięciu socyalno-demokratycznych reprezentan 
tów na sześciu w ogóle. Pod tym względem stoi Berlin 
na czele wszystkich europejskich stolic i przewyższył 
o wiele nawet Paryż. — Ale nie tylao Berlin przebył 
tę przemysłową rewolncyą, ale i reszta Niemiec. Przed 
trzydziesta laty były Niemcy krajem rólniczym z ludnością 
w 2/3 wiejską; dziś są one przemysłowem państwem 
pierwszego rzędu — a wzdłuż całego Renu, od granicy 
holenderskiej aż do szwajcarskiej nie znalazłem ani je 
dnego miejsca, gdzieby się można obejrzeć do koła nie 
widząc parowców. Co prawda, to zdaje się to przede 
wszystkiem obchodzić kapitalistów. Ale kapitaliści, zwię 
kszając przemysł, tworzą nie tylko większą wartość, ale 
także proletarynszy, burzą oni średnie stany drobnych 
mieszczan i drobnych chłopów, zaostrzają do ostateczności 
antagonizm klasowy pomiędzy burżuazyą a proletaryatem, 
a kto tworzy proletarynszy, ten tworzy także socyalnych 
demokratów.“ (Berliński „Vorwärts“ z dnia 26 wrze­
śnia r. z.)

Prawie tego samego dni* opowiadał na zgro­
madzeniu liberalnem w Wiedniu znany deputowany 
Suess wrażenia swe z podróży po Niemczech. Był 
w Hamburgu: „wysyła on dwóch deputowanych do 
parlamentu, a obydwaj są socyaliśJ; kupiec, który 
ładuje okręt do obcych części ziemi, nie ma dzisiaj 
żadnego wpływu na losy swój ojczyzny.“ Był 
w Norymberdze: „W trzydziestu latach podsko­
czyła liczba jój mieszkańców z 40,000 na 145,000, 
ale ci, którzy rządzą miastem, a!bo ci, co założyli 
fabryki, są tylko pogardzauymi mieszczanami, a de­
putowany jest socjalistą.“ Był w Monachium: 
„miasto nazywa się chętnie Atenami nad Izarą; 
obydwa mandaty, miasto i okolica, należą do socya- 
listö.v.“ Oblicza on następnie, że z 6 mandatów 
w Berlinie 5, z dwóch Włocławskich obydwa, na­
stępnie brunświcki i magdeburski znajdują się 
w ręku socyalistów — i tak kończy: „Nie to jest 
dla nas tak pouczają :em, że liczba tój grupy w nie­
mieckim parlamencie wzrosła na 44, jaz r&czój ta 
okoliczność, że wysoko wykształcone niemieckie 
mieszczaństwo traci zupełnie swój wpływ poli­
tyczny.“ (Wiedeńska „Neue Freie Presse“ z dnia 
28 września r. z.)

Przed kilku miesiącami powiedział przedsta­
wiciel rządu na sejmiku Izb przemysłowych w 
Eisenach: „Oiato naszego ludu jest chore, a lud 
musi sobie sam pomódz, jeżeli marny znowu wyzdro- 
wieó; najodpowiedniejszemi żywiołami pod tym 
względem są chlebodawcy.“ Wkrótce potem roze­
słał minister spraw wewnętrznych poi.fuy okólnik 
o zwalczaniu socyakój dnmkracyi do prezesów re- 
jencyjnych, w którym powiedział moiej więcój to 
samo, jakkolwiek zarządził jak najsurowsze wyko­
nywanie przepisów prawnych. Ruch — tak oświad

O szczęście• • •

Nie ma zapewne na świecie człowieka, któ­
ryby me pragnął być szczęśliwym i uie dążjł do 
tego wszelkiemi możliwemi sposobami. Chęć osią­
gnięcia szczęścia wrodzoną jest każdemu, zarówno 
zwykłemu robotnikowi, pchającemu ciężką taczkę 
codziennego żywota pracy, jako też znudzonemu ży­
ciem i jego powabami bogaczowi.

Lecz czemże jest szczęście?
Nad rozwiązaniem tego zadania suszono sobie 

głowę od wieków; tysiące myślicieli zabierało glos 
w tój kwestyi; tysiące dzieł napisano, tysiące sen- 
tencyi i aforyzmów wypowiedziano, a przecież poję 
cie szczęścia jest tak mgl.stem, niezbadanem, taję- 
mniczem, jak ów granitowy sfinks egipski...

Byłożby więc szczęście marzeniem, utopią snem 
tylko ?

Trudno na to odpowiedzieć kategorycznie. Po­
jęcie szczęścia jest nader różnorodne, a każdy okre­
śla je po swojemu. Jedni widzą je w dobrobycie, 
bogactwie, zaszczytach, drudzy w życiu rodzinnem, 
inni w sławie, inni wreszcie w możności zaspokaja- 
ńia swych zachcianek i wymagań... Nikt jednak nie 
uważa się za szczęśliwego nawet w razie osiągnięcia 
tego ideału, jaki sobie zakreślił. Są nawet pesymi 
ści, utrzymujący, że nie ma szczęścia na tym świecie, 
który jest tylko zbiorowiskiem fałszu i obłudy; że 
nie można być szczęśliwym na tym mizernym padole 
płaczu i łez.

A jednak... od czasu do czasu w naszćj wę 
drówce życiowój spotykamy ludzi,., szczęśliwych.

cza minister — nie dosięgnął jeszcze bynajmniój 
najwyższego punktu; tego dowiódł natychmiast los, 
jaki spotkał jego sekretny okólnik. Zdarzyło się to 
już po raz czwarty, że takie tajemnice najwyższych 
urzędów, także wojskowych, dostawały S'Q za po­
mocą socjalistycznego organu politycznego do wia­
domości publicznśj. Oóż wobec tego mamy sądzić 
o biurokracyi samój ? Okólnik powołuje także 
chlebodawców na pomoc. Ale Bebel opowiadał 
w parlamencie, że i z kół fabrykantów otrzymał 
listy, „w których widać tyle goryczy i niechęci, jak 
się tego wcale spodziewać nie było można.“ Dep. 
Hausmann ze Szwabii potwierdził to : „Potrząsanie 
głową staje się coraz witcój narodowem zajęciem 
niemieckiego Indu.“ Organ berlińskiego zarządu 
stronnictwa tryumfuje natomiast: „Jakże smutnie 
wyglądałyby Niemcy w oczach świata, gdyby nie 
bvły wydały także kilka milionów sotyaliitówl“ 
(Vorwärts“ z dni* 15 październik* r. z.)

Jakie to „liberalne miesz zaństwo“ ma wy­
stąpić przeciwko temu ruchowi? Pyszniło się ono 
ongi tak bardzo „nauką“, i używało jój jako broni, 
aby zburzyć poiządek społeczny, stojący na prze­
szkodzie jego żądzy zysku. Tę Lroń odebrała mu 
z rak socyalna demokracya i używa jój przeciwko 
ekonomicznemu liberalizmowi, celem odsłonięcia jego 
złój sławy. Liberalizm stawiał zawsze swoję wiedzę 
w wyraźnem przeciwieństwie do Chrześciaństwa i 
Kościoła; socyalna demokracya może nawet progra­
mowo twierdzić : religijne przekonanie jednostki nie 
obchodzi absolutnie stronnictwa („Agitacya po wsiach, 
a religia“, tfr. beri. „Vorwärts“ z dnia 20 paździer­
nika nb. r.) Do Izby francuzkiej wszedł obecnie 
pomiędzy 40 socjalistami także profesor akademii; 
zarzucał on „nasyconym“, że pozbawili lud pociechy 
cbrześclaństwa: „Cóż chc.etie postawić w miejsce tój 
dawnej pieśni, która ma do snu utulić nęlzę ludzką; 
ta nędza powstała z kt zykiem i domaga się miejsca 
w słońcu, a ten — krzyk--to wasze dzieło zeświec-
czema (Uicyzacyi).“ (Beri. „Kreuz Ztg“ z dnia 
2 grudnia r. z.)

Mamy prawo twierdzić, że stósunek liberalizmu 
do socyalnej demokracyi jest taki, jak ojca do natu­
ralnego syna. Czy taki sam stósunek istnieje po­
między socyalną demokracyą a anarchizmem ? Iune- 
mi słowy: czy pierwszy jest koniecznym stanem 
przejściowym do ostatniego? Przeciwnie należymó- 
*ic: l ez socjalnych dzieł liberalizmu ni« byłoby 
anarchizmu, a z tak przygotowanego gruntu mógł on 
dziko wystrzelić w górę; karność partyjna jest 

ogóle przeciwną jego natuize. Liberalny świat 
pozostawił przy końcu swej pracy masę ne,dzy, która 
w skutek przeludnienia i braku pracy rośnie codzień 
coraz wyżej, ale tóż i pożądliwość, która człowie- 
kow.-bestyi, do rzędu której zdegradował człowieka, 

y*a naraz. O tyle jest anarchizm istotnie najwy- 
bitniejszem znamieniem tegoezesuego usposobienia. 
Nawet w Angin spostrzeżono przy ostatnim strejku 
górników, żestiacib dotychczasową dobrą opinią rozum­
nego spokoju; przyszło tam do gwałtów najgorszego 
rodzaju, do pożogi i rabunku (Monach. „Ailg. Ztg“ 

duia 7 września r. z.). Pewien niemiecki obser­
wator mówi o nowej generacyi: „Rodzaj niższego 
gatunku człowieka, z unikającemi światła oczami 
kreta, raehitycznemi kośćmi, idiotycznym mózgiem, 
bez społeczajch instynktów, reagujący jedynie na bru- 
talue podniety alkoholu i pupędów płciowych“. 
(„Vrwarts“ z dni* 21 listopada roku zeszłego). — 
Dodajmy do tego jeszcze pyohę ulubionego po stro­
nie liberalnój połowicznego wykształcenia, do czego 
priedewszystaiem należy znajomość „demonicznych 
sił natury“, a będziemy mieli skończonego anioła 

msty. Dla takich objawów typicznym jest paryzki 
zbrodniarz: rymarz, zajmował się także filozofią, 
łożył „filozoficzny klub celem propagowania nauk 
które atoli nie tyczyły się „niczego spirytualisty­
cznego“.

Kiedy zamach paryzki dopełnił grozy baree- 
lońskitgo, słychać było o zamiarze spowodowania 
konferencyi mocarstw celem zgniecenia anarchisty­
cznego niebezpieczeństwa. Można się było spodzie­
wać, że mocarstwa tego nie uczynią, należało się 
bowiem obawiać zarzutu, że przrdewszystkiem po­
winny usunąć panujący w ich wzajemnym stosunku 
do siebie anarchizm; ostatnie trzydziestolecie byłoby 
się też inaczój rozwinęło pod wzgiędem soeyalnym, 
gdyby militaryzm nie wywierał nadto także swego 
wpływu na życie obywatelskie.

za-,w

Z parlamentu niemieckiego.
(38 posiedzenie.)

Berlin, 30 stycznia godz. 1.
Przy dalszych obradach nad reformą finansów 

Rzeszy zabrał pierwszy głos deo. Richter (wolnotn.

Jeżrii szczęście u*azao będziemy jsKo nsiąguię- 
cie wszystkich swych prsgn.eń, wówrzas przyznać 
trzeba, że jest ono niemożliwe, gdyż człowiek z na­
tury swój nie może poprzestać na jednem pragnie­
niu. Na miejsie zaspokojonego żądania zjawiają się 
D-iWe, c raz większe i trudniejsze do spełnienia, cza­
sami niezależne zupełnie od woli człowieka. Inaczój 
rzecz się ma, jeżeli szukamy szczęścia nie od świa­
tu; ale w nas samych, w najgłębszych zakątkach 
swego ducha.

Tyikc ten człowiek może być nazwany szczę­
śliwym. który widzi treść życia me w bogactwie, w 
zaszczytach, w zaspokojeniu chwilowych pragnień 
lub pożądań, lecz w wewnętrzni m zadowoleniu, w 
harmonii swego ducha. Chociaż posiadalibyśmy jak 
najwięcej zaszczytów, pieniędzy, talentów, wobec 
niestałości wszystkich rzeczy ziemskich, nie możemy 
uważać się za szczęśliwych, gdyż na każdym kroku 
możemy te wszystkie rzeczy utracić i to nas prze­
raża. Człowiek zaś, pos;adający zawsze czyste su­
mienie, nie goniący za majątkiem lub sławą, który 
nikomu niczego nie zazdrości i zadawala się tern, 
co posiada, który z wyrozumiałością traktuje innych 
i ze spokojem prawdziwego chrześcijanina znosi 
wszystkie niepowodzenia losu, — człowiek taki ni­
czego się obawiać me może i nic go nie przeraża...

Szczęście zatem spoczywa w nas samych, ale 
my tego nie rozumiemy lub nie chcemy rozumieć.

Aby być prawdziwie szczęśliwym, należy prze- 
dewszystiiiem wyrzec się swego ja i żyć dla innych. 
Tylko miłość, ale nie miłość egoistyczna dzisiejszego 
pokolenia, lecz miłość powszechna, miłość dla wszy­
stkich, świata całego, może dać nam spokój i zado­
wolenie zewnętrzne.

str. lud.), który zwrócił uwagę na to, że ministrowi 
skarbu nie udało się za pomocą słodkich słówek po­
zyskać centrum dla swego projektu. Nigdzie zresztą 
me widać dla tego projektu zapału. Wszystkie po­
wagi, na które się minister powołuje przy projektach 
podatkowych, są bc-ziniienne i nieme (wesołość) 
i przypominają owego „nieznajomego“ w procesach 
karnych. Dr. Miquel apelował do uczuć narodowych 
i partykularyzmu. Właśuie zaproponowane podatki 
nadają się do tego, aby „wzburzać przeciw Rzeszy“. 
Płaszczyk „reformy“ już zawiesił ks. Bismarck 
swoim projektom podatkowym. Mówca starał się 
wykazać, że w Prusach maluje się wszystko na 
czarno z przesadą. Groźba dodatków do podatku 
dochodowego nie ustraszy nikogo, deficytu w Pru­
sach wcale nie ma w rzeczywistości. Klauzula 
Frankensteina nie miała dawać pełnomocnictwa do 
pomnażania w nieskończoność podatków pośrednich, 
pi zez usunięcie tój klauzuli atoli zrzeklyby się pań­
stwa pojedyncze naturalnych większych dochodów 
z ceł i podatków spożywczych. Projekt nie jest 
federalistyczuy, lecz centralistyczny. Interes Rzeszy 
wymaga oszczędności, a większe dochody pociągają 
za sobą większe wydatki. — Dep. Kardorff (str. Rz) 
występował w obronie projektu. Jeżeli go się od­
rzuci, natenczas prawdopodobnie pojedyncze sejmy 
zmobilizują się przeciw parlamentowi. Dep. Schippel 
(soc. dem.) odrzuca! projekt całkiem. — Deputowany 
dr. Hammacher skonstatował rozdział w łonie stron­
nictwa narodowo-liberalnego wobec projektu. 
Dep. dr. Bachem (centr.) w dłuższem przemówieniu 
bardzo stanowczo potępiał projekt rządowy. Minister 
skarbu Miquel zwracał się głównie przeciwko wy­
wodom dep. Richtera, starając się zbijać jego zarzuty 
i wątpliwości.

Dalszy cią? obrad jutro.
Koniec o godzinie 5* 1/».

X sejmu pruskiego.
I»ba deputowanych

(7 posiedzenie.)
Berlin, 30 stycznia godz. 11. 

Dzisiaj rozpoczęły się w Izbie specyalne obrady 
nad etatem przy etacie admioistracyi drmeu. Depu­
towany Mendel (kons.) przytaczał daty statystyczne 
na stwierdzenie ciągłego zniżania się cen zboża przy 
ciągiem podnoszeniu się kosztów produkcji i myta 
robotników. — Dep. Seer (uar. lib.) żądał uwzględ­
nienia rólnictwa na wschodzie, ponieważ tam żniwa 
są trzy razy mnieisze, aniżeli na zachodzie. Depu­
towany Richert (woln. str.) składał na konserw sty- 
stów odpowiedzialność za to, iż przez uchwalanie 
wszystkich ustaw socyalno-politycznych podrożyli 
koszta produkcji rólnictwa. Dep. Krocher (kons.) 
zwrócił uwagę na cof:nie się dzierżaw domen jako 
na oznakę upadającego rólnictwa. Po kilku jeszcze 
przemówieniach załatwiono etat domen.

Nasąpiły potem obrady nad projektem, doty­
czącym emerytur nauczycieli i nauczycielek przy 
publicznych, niepaństwowych zakładach średnich. 
Dep. Seyffardt (nar. lib.) wyraził życzenie, aby 
ost tecznio uznano wyższe szkoły żeńskie za wyższe 
zakłady naukowe, żądał dalój rozprzestrzenienia 
nstawy na nauczycieli szkół ludowych przy tych 
zakładach i proponował, aby projekt przekazać ko- 
misyi szkóluój. — Minister dr. Bossę bronił rządu 
przed podejrzeniem, jakoby tenże nie uznawał stano­
wiska wyższych szkół żeńskich. Ale zanim rząd 
zajmie się uregulowaniem stosunków nauczycieli przy 
wyższych szkołach żeńskich, musi nasamprzód sta­
nowisko tych szkół utwierdzić państwowo. W tym 
celu toczą się obrady z kompetentnymi ludźmi fa­
chowymi. — Projekt przekazano osobnój komisyi, 
tak "samo oddała Izba komisyi, składającój się 
z 14 członków, projekt, dotyczą y rozprzestrzenienia 
miast i wywłaszczania.

Koniec o godz. ó1/».

Ziemie Folsliie.
* Lwów, 30 stycznia. (Posiedzenie Koła po­

słów włościański, h). W niedzielę wieczór odbyło się 
liczne zgromadzenie posłów włościańskich dla prze­
prowadzenia rozprawy nad organizacją sprzedaży 
soli pod zarządem wydziaju k’aj.

Na wstępie poruszono kwestyę dostarczania 
soli dla bydła po zniżonój cenie i rozdawnictwa pe- 
wnój ilości soli bezpłatnie dla hodowców bydła, do­
tkniętych powodziami. Dyskusja doprowadziła do 
tego wyniku, że uznano, iż obowiązkiem jest wydzia­
łów powiatowych, energiczne podjąć w tym kierun­
ku stąrania, bo gdzie te starania podjęto, zawsze 
sól uzyskano.

Tymczasem my wszyscy dzisiejsi, z Dardzo rna- 
lemi wyjątkami, nie rtbimy nic zgoła, aby pozyskać 
tę harmonią ducha. Troszcząc się tylko ustawicznie 
o zyski materyalne, czynimy jed-ocześnie swe życie 
nudnero, ciężkiem, nieponętnem zgoła. Najmniejsza 
obraza uaszój ambicyi, najmniejsze niepowodzenie 
w interesach działają na nas przygnębiająco i ujem­
nie. Jeśli ktoś zadość nie uczynił naszemu żądaniu, 
zaraz, jak rozkapryszone dzieci, gniewamy się i ob­
rzucamy potokiem obelg tych wszystkich, którzy, 
zdaniem naszem, dopuścili się zbrodni względem nas. 
Lada głupstwo gniewa na3, oburza, pozbawia równo­
wagi — a dla czego? Bo nie mamy w sobie tój 
prawdziwie chrześciuńskiój pokory i uiiłcści, którą 
głcsł świata Chrystus. Zawsze i wszędzie zajęci 
tylko jes'eśmy sobą, dbamy tylko o siebie, szczycimy 
się i chełpimy swemi czynami, żądamy od innych 
dla siebie czołobitności, a nawet poświęcenia, sami 
zaś najczęściój ric dla innych nie robimy i jesteśmy 
najskrajniejszymi egoistami. Każdy z nas chce być 
panem, a nikt Die chce być sługą, każdy chce roz­
kazywać, ale nikt nie chce słuchać.

Patrząc na życie dzisiejszego społeczeństwa, 
ogarnąć nas musi jakieś zwątpienie, jakieś nieogra­
niczone uczucie litości, a zarazem smutku. Wszyscy 
błądzimy w ciemnościach, a znikąd ani promyka 
światła nie widać. Egoizm ogarnął wszystkich — 
dużych i małych, bogatych i biednych. A ludzie 
jeszcze myślą i marzą o szczęściu, jakby ono było 
mażliwem — dla egoistów !

Jeżeli chcemy zyskać prawdziwe, a nie chwi­
lowe, efemeryczne szczęście, to powinniśmy przede- 
wszystkiem pozbyć się wszelkich egoistycznych żą­
dań, a jako godło swego życia wywiesić: miłość

Meruaowicz szereg 
zmian w organizacji

Po przybyciu na zebranie referenta sprzedaży 
soli w wydziale kraj., otwarto dyskusyą nad orga­
nizacją sprzedaży soli warzonki w 59 powiatach 
pod zarządem wydziała krajowego.

Najpierw udzielono głosu p Merunowiezowi, 
jako inieyatorowi zebrania, który też przedstawiał w 
dłuższem przemówieniu wszystkie zażalenia na do­
tychczasowe urządzenie sprzedaży soli, stwierdzając, 
że główny powód niezupełnie zadowalających dotych­
czasowych rezultatów leży w tem, że wydział kraj, 
radził się prawie wyłącznie fachowców biurowych, a 
pomiuął prawie zupełnie wydziały powiatowe i wzglę­
dy na koukurencyą handlową.

W końcu przedstawił p. 
wniosków, zmierzających do 
sprzedaży soli.

Wywody p. Mernuowicza poparł ks. Adam Sa­
pieha.

P. Rimanowicz objaśniał tryb postępowania 
wydziału kraj, w tój sprawie, odpowiadając na za­
rzuty obu mówców poprzednich. Zapowiedział, że 
w tych duiach wejdzie do Sejmu osobne sprawozda­
nie wydziału kraj, o sprzedaży soli i wniósł, ażeby 
wyznaczoną zostiła komisya do rozpatrzenia tak 
wniosków p. Merunowicza, jak i sprawozdania Wy­
działu kraj., któraby na następnem zebraniu Koła 
posłów włościańskich sprawozdanie złożyła. Zibierali 
jeszcze gł.s pp.: Huryk, Tczecieski, Barabasz, Kle­
mens Dzitdoszycki, Słonecki i Brykczyński.

W końcu przyjęto wniosek p. Romanowicza, 
przekazując całą sprawę komisyi, a ponieważ taką 
samą komisyą wybrał jeden z klabów sejmowych, 
pizeto do lój komisyi, złożonój z pp. Jana Gnoiń- 
skiego, Jana SloDeckiego i Klemensa Dzieduszyckie- 
go, — dodano z grona posłów włościańskich pp.: 
Meiuuowiczia i Trzecieskiego.

Następnie poruszył p. Okuniewski sprawę kre- 
dyku włościańskiego w Banku krajowym i uchwalo­
no dla tój sprawy odbyć osobne posiedzenie, na któ­
re ma być zaproszoną dyrekeya Banku krajowego. 

Niemcy.
* Berlin, 30 stycznia. Do Izby deputowa­

nych sejmu nadszedł projekt, dotyczący kolei drugo­
rzędnych. Projekt ten żąda na budowę kolei pań­
stwowych 36,674,000 marek, a nadto półtora miliona 
marek na rozprzestrzenienie sieci kolejowej o wązkitu 
torze w górnoślązkim obwodzie górniczym i hutni­
czym.

— Stronnictwo centrum zamierza, wedle 
informacji „Hamb. Corresp.“, wnieść w najbliższym 
czasie w Izbie deputowanych wniosek o zmianę pra­
wa wyborczego w Prusach.

— Ks. B i s m a r o k obchodził dzień urodzin 
cesarskich ucztą, w którój wzięło udział 18 osób 
z Hamburga, z sąsiedztwa i pierwsi urzędnicy z Frie- 
dnchsruh. Jak donosi „Hamb. Corresp.“, uważają 
we Friedrichsruh za rzecz pewną, iż cesarz w naj­
bliższym czasie odwiedzi ks. Bismarcka. Pogłoski 
wymieniają już nawet dzień 15 lutego, jako prze­
znaczony na wizytę cesarską.

— W k o m i s y i budżetowej parłam, załatwiono 
etat spraw zagranicz. Przeciwko funduszowi na tajne 
wydatki głosowali przedstawiciele wolnomyślnego 
stronnictwa ludowego i socyalni demokraci.

— Komisya podatkowa parlamentu zajmo­
wała się dzisiaj dalszemi obradami nad stopą po­
datkową dla interesów dostawy i zakupna. Posta­
wiono rozmaite wnioski, przeciwko którym oświadczył 
się tak sekretarz stanu, jako i dyrektor banku Rze­
szy, Muller.

— Z rozpraw nad kwestyą zniesienia taryfy 
stopniowej od zboża, dowiaduje się „Augsb. Post“, 
że w skutek przedstawień bawarskich delegatów, 
Prusy zamierzają zrobić ustępstwo co do zniesienia 
taryfy stopniowej od wyrobów młynarskich.

— Pisma niemieckie podnoszą do znaczenia 
wypadku politycznego fakt, że na uczcie u kanclerza 
w dniu urodzin cesarskich, wzniósł hr. Szuwałow 
zdrowie hr. Capriviego, jakkolwiek ofieyalnie dwa 
tylko podnosi się w takich razach toasty i to na 
cześć cesarza.

F r a n c y a.
* Paryż, 30 stycznia. Izba deputowanych. 

Lockroy interpelował rząd w sprawie floty i pytał, 
cc uczyniono z nchwalonemi kredytami. Francya 
wydaje więcój na flotę, niźli mocarstwa trójprzymie- 
rzowe, a mimo to jój siła morska nie dorównuje im 
zarówno co do liczby okrętow, jak i co do jakości. 
Wszędzie panuje nieporządek. Wybrzeża i forty 
francuzkie nie są dostatecznie uzbrojone, a torpe­
dowce nie są w stanie wyruszyć na otwarte morze. 
Lockroy zakończył swoje wywody zdaniem, że wobec 
próżnych arsenałów i złego stanu materyału jest 
obowiązkiem Izby deputowanych przedsięwziąć rze­
czywiste śledztwo.

bliźniego. Tylko ona jedna da nam spokój, zailo- 
wolnienie i szczęście, jakie możi.a na tym świecie 
pozyskać.

Człowiek, który prawdziwie kocha innych, któ­
rego serce zawsze otwartem jest dla wszystkich, 
taki człewiok ma największe zadowolenie, niedo­
stępne dla innych. Jest on wyższym nad wszystkie 
chwilowe powodzenia materyalnój natury i nigdy nie 
bywa wymagającym. Wymagania jego są zawsze 
umiarkowane i skromne. Jeżeli ma zabezpieczony 
kęs Chleba, uważa się za bogacza; jeżeli jest biedny, 
to cierpliwie i z godnością znosi swe ubóstwo, bez 
szemrania i jakiójkolwiek zawiści. Taki człowiek 
żyje nie dla siebie, ale dla innych. Każda przysługa, 
wyrządzona bliźniemu, cieszy go i raduje, jak 
dziecko.

Każdy człowiek, prawdziwie kochający ludzkość, 
musi być zarazem człowiekiem wierzącym; człowiek 
zaś wierzący patrzy na życie zupełnie inaczój, niż 
ludzie bez wiary, Ci ostatni, sądząc, że prócz życia 
ziemskiego, nie ma innego, uważają ję za dar tak 
cenny, iż sama myśl o utracie życia przeraża ich
i w rozpacz wprowadza. Człowiek wierzący nato­
miast nie lęka się śmierci, gdyż jest ona dla niego 
przejściem z jednój fazy istnienia w drugą. Nie 
straszą go też klęski i niepowodzenia, które los mu 
zsyła. Do bogactwa nie przywięzuje wagi, a utraty 
dobytku nie odczuwa tak, jak wszyscy dzisiejsi 
egoiści. Tracąc nawet bliskie swemu sercu istoty, 
jest spokojny, gdyż wie, że to rozłąka chwilowa, 
która prędzój, czy późniój zakończyć się masi.

Szczęście jest więc na świecie — ale gdzie 
się mieści — spytajcie tych, co kochają i... wierzą...

Są chyba jeszcze tacy na świecie.



— „Figaro“ ogłasza rozmowę z Korneliuszem 
Herzem, w. którćj tenże grozi cowemi rewelacyami, 
kompromitującemi polityków francuzkicb, jeśli wy­
toczony mu proces przez cywilnych spadkobierców 
Reinacha nie zostanie cofnięty do czwartku i jeśli 
rząd nie zaniecha starań, mających na celu wydanie 
go w ręce władzy francuzkiój.

E ad a ministeryalna postanowiła zapozwać 
przed sąd redaktora dziennika „Parti socjalistę" za 
odgrażanie się prezydentowi Carnatowi z powodu 
nieulaskawienia Vaillanta. W dalszym ciągu rada 
ministeryalna zajmowała się wiadomością o zajęciu 
Timbuctu. Gubernator Sudanu został zawezwany 
aby pułkownikowi Bonnier, który Timbuctu zajął’ 
kazał powrócić do Francyi, jeśli okoliczności na to 
pozwolą.

... * Bu Igr ary a.
* Zofia, 30 stycznia. Ziściły się życzenia na­

rodu bułgarskiego: księżna Ferdynandowa powiła 
szczęśliwie następcę tronu. Dzisiaj ogłoszona pro- 
klamacyanadaje nowonarodzonemu księciu imię Borys 
i tytuł księcia Tyrnowy.

Proces Iwanowów został dzisiaj ukończony. Sąd 
skazał Lukę Iwanowa na 15 lat ciężkiego więzienia 
a brata jego Stojana na 3 lata zwyczajnego więzie 
ma bez utraty praw honorowych.

Telegramy.
8C stycznia. Ojciec św. przyjmował 

dzisiaj francuzkiego posła w Chinach, p. Górarda.
Pixa, 30 stycznia. Zołaierz Magri, posądzony 

o zamordowanie trzech towarzyszy, oświadczył, że 
zabił on ich we własnój obronie. Magri cierpi pra­
wdopodobnie na obłąd prześladowozy.

Kolonia, 30 stycznia. „Koln. Ztg.“ douoBi
z Petersburga, że ugoda pomiędzy Rosyą a Anglią, 
dotycząca Pamiru, zostanie niebawem zawartą. 
Ugoda ma zapewnić bezpiec’eôstwo granicy indyiskiéj 
w myśl angielskich żądań. Pertraktacye z Chinami pra­
wdopodobnie osięguą również pożądany skutek, skoro 
chiński ambasador przybędzie z Berlina do Peters­
burga.

Białogród, 30 stycznia. Trybunał stanu wy 
znaczył na dziś przed południem ostatnie posiedzenie 
procesu gabinetu Avakumowicza w celu odczytania 
ukazu amnestyi. Oskarżonych ministrów dziś w po­
łudnie król przyjmował na audyencyi, na którśj mi­
nistrowie. złożyli podziękowanie za ułaskawienie. 
W imieniu b. ministrów przemawiał Ribaracz.

Prezydent gabinetu Simicz złożył wizyty wszy­
stkim obecnym tu reprezentantom mocarstw.

Jenerał Gruicz złożył urząd kanclerza orderu. 
W jego miejsce zamianowany został kanclerzem je 
nerał Leszjanin.

Trybunał stanu uchwalił zawiesić dalsze po 
stępowanie w procesie przeciwko gabinetowi Avaku­
mowicza, wskutek ukazu amnestyi, wydanego przez 
króla.

Cadix, 30 stycznia. Wedle tu nadesłanych 
wiadomości, sposobią się zbrojne bandy. Tajne 
zgromadzenia odbywały się pod gołem niebem. — 
Anarchiści rozrzucają pomiędzy ludnością rolniczą 
odezwy.

Bruksela, 30 stycznia. Z powodu niedopu 
szczenią p. Elysée Reclusa do wykładów geogra 
ficznych przy tutejszym uniwersytecie, studenci do­
puścili się dzsiaj wybryków przeciwko protektorowi 
Van der Kiudere. W skutek tego prelekcye zostały 
na pewien czas zawieszone.

Berno (szwajcarskie), 30 stycznia. Prezydent 
związkowy Frey wyraził wobec posła włoskiego 
swoje ubolewanie z powodu ostatniego napadu na 
konsulat włoski.

Paryż, 30 stycznia. Z Buenos Ayre3 dono 
szą, że powstańcy brazylijscy zdobyli po krwawéj 
walce port Madam&s i oblegają fort Ńicteroy, który 
się prawdopodobnie także podda. Powstańcy w Rio 
de Janeiro otrzymali nowe zapasy amunicyi.

Waszyngton, 30 stycznia. Sekretarz dla 
spraw zewnętrznych, Gresham, oświadczył wczoraj, 
że admiral Benham nie był upoważniony do pośre­
dniczenia pomiędzy rządem brazylijskim a powstań­
cami. Prawdopodobnie w Biazylii nastapi niebawem 
przesilenie.

Londyn, 30 stycznia. W koła;h finansistów 
obiega pogłoska, że przywódzca powstańców brazy­
lijskich da Gama poddał się. Pogłoska ta nie zo 
stała dotychczas potwierdzoną.

Petersburg, 30 stycznia. O zdrowiu cara 
został dzisiaj ogłoszony następujący biuletyn : Kaszel 
nie pozwala carowi spać; temperatura wynosi 38 
stopni. Ogólny stan zdrowia jest znacznie lepszy.

FFżeriew, 30 stycznia. Z powodu rocznicy 
śmierci arcyasięcia Rudolfa odbyły się tu nabożeń­
stwa żałobne w kościele Kapucynów i w kaplicy 
zamkowéj. Na tramnie arcyksięcia złożono liczne 
wieńce, a między iunemi, wieniec od cesarza nie­
mieckiego z napisem : „In treuer Freundschaft“. 
Arcyksiężaa Stefania była obecna na nabożeństwie 
żałobnem w klasztorze Karmelitanek w Meyerling.

Petersburg, 30 stycznia. W obec doniesień 
francuzkich dzienników oświadczy! minister skarbu 
kategorycznie, że w r. 1894 nie zamierza zaciągnąć 
ani zagranicznéj, ani wewnçtrznéj pożyczki.

Buenos Ayres, 31 stycznia. Powstańcy zdo 
byli Kartebę, Paranay i Antonini. Wojsko rządowe 
ratowało się ucieczką, pozostawiając karabiny 
i działa.

miejscowa, prowincyonslna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

środa 31 stycznia
* Na uczczenie pamięci ś. p. ks. Antoniego 

Kanteckiego złożyli:
Z przeniesienia m. 1196,20.
Ks. prób. Kuroch z Jaktorowa in. 4,75, 
Razem dotychczas m. 1200,95. 
t Po długiej chorobie umarł dzisiaj ś. p,

dr. Ludwik Rzepecki, redaktor „Gońca Wielko­
polskiego“. Zmarły zaliczał się do najwybitniej­
szych iuteligencyi naszej dzielnicy. Był on pier­

wotnie nauczycielem przy tutejszój szkole realnój, na­
stępnie opuściwszy urząd, oddał się wyłącznie publi­
cystyce i przez dwadzieścia kilka lat służył wedle 
swego rozumienia czytelnikom i sprawie. Na polu 
naukowem wiele pracował swego czasu z ś. p. księ­
dzem Malinowskim, którego „Gramatykę“ drukował i 
wydał. Politycznie stał na skrajnie szowinistycznem 
stanowisku narodowem i nie umiał się pogodzić ze 
zmianami, jakich wymaga dzisiejsza polityka, — ale 
zawsze zdała się trzymał od wichrzeń społecznych. 
Jako publicysta umiał krytykować i bawić, ale zdaniu 
jego zbywało zawsze na odpowiedniej powadze. Wy­
dawał też dużo książeczek ludowych za przykładem 
ś. p. ks. Bażyńskiego. Był znawcą muzyki i teatru. 
R. i. p.

* Przypominamy czytelnikom naszym, że 
w sobotę dnia 3 lutego odbędzie się bal na rzecz 
Czytelni Ludowych. Gospodyniami balu, jak się do­
wiadujemy z ogłoszenia, są: pp. mecenasowa Bar- 
tecka z Nowego Tomyśla, Stanisławowa Broniko­
wska z Poznania, Księżna Czartoryska z Sielca, 
Dziembowska z Sosuówca, Boi. Leitgebrowa z Po­
znania, Lossowa z Gryżyny, Moszczeńska z Wiatro­
wa, Obrąpalska z Radlina, Olyńska z Poznania, 
Księżna Radziwiłłowa z Antonina, Slaska z Trzeb- 
cza, Ordynatowa Taczauowska z Taczanowa, Lu- 
dwikowa Taczinnwska z Naramowic, drowa Wend- 
landowa ze Swarzędza. Urządzeniem balu zajmuje 
się ks. Zdzisław Czartoryski, prezes To w. Czytelni 
Ludowych, który na gospodarzy balu zaprosił pp. 
Braunka (jun.) z Zieluik, Szambel. Cegielskiego, 
Chłapowskiego z Tarwi, hr. Czarneckiego z Rako­
niewic, hr. Czarneckiego z Ruska, dr. Dembińskiego 
z Poznania, dr. Dziembowskiego posła z Poznania, 
mecenasa Dziorobka z Śremu, dr. Jerzykowskiego z 
Poznania, dr. Kapuścińskiego z Pozr ania, Karola 
Kozłowskiego, Karola Krysiewicza z Poznania, 
Edwarda Kurnatowskiego z Biezdrowa, dr. Łebiń 
skiego z Poznania, Potworowskiego z Kossowa, Ró­
żańskiego z Padniewa, Ratkowskiego z Podlesia, 
Rychło wskiego mecenasa z Poznania, Teodora 
Szołdrskiego z Gołembinia, mecenasa Wolińskiego z 
Poznania.

Mamy nadzieję, że na bal Czytelni Ludowych 
podążą wszyscy tłumnie, aby przysporzyć funduszu 
tćj tak pożytecznej i potrzebnój u nas iustytucyi.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek na 
benefis p. Eleonory Królikowskićj sztuka wedle 
powieści Bnlwera: „Noc i po-ranek.“

W piątek obraz dramatyczny ze śpiewami i tańcami 
przez Melerową i Galasiewicza z muzyką Noskowskiego:
,Chata za wsią.

W sobotą komedya A. Święcickiego: „O własnćj 
sile“ i mazur w 4 pary.

Ceny zniżone.
W niedzielę po raz pierwszy komedya Józefa Bli- 

zińskiego: „Panna z posagiemkomedya J, Kościel. 
skiego: „Dzienniczek Justysi“ i operetka Offenbacha; 

Beben.“
W poniedziałek komedya Aleks. Fredry : „Śluby 

panieńskie“ i pierwszy akt operetki Lecoąua : „Córka pani 
Angot.“

Ceny zniżone.
We wtorek operetka Szobera: „Podróż po War- 

szawie.“
Ceny zniżone.
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placu.
Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­

terowe, loże parterowe i I pietra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

Na wydziale historycznym Tow. Przyj. Nauk od­
czytano w poniedziałek drugą cześć pracy p. Snitko p. t. 
„Uwagi o dziele Karjejewa: Upadek Polski w literaturze 
historyeznćj“. Już po pierwszym odczycie z tej pracy za­
uważyliśmy, że ona nie tyle wymierzoną jest przeciwko 
uczonemu rosyjskiemu, co przeciwko naszćj nowszćj szkole 
historycznej, mianowicie też krakowskićj. Szkoła ta, jak 
wiadomo, wielką część winy upadku Polski przypisuje 
samymże Polakom i zerwała z metodą apoteozowania prze­
szłości narodu, który nie samym uległ gwałtom, lecz 
skutkom wewnętrznego zepsncia, a mianowicie anarchisty­
cznego upodobania w poniewieraniu każdej władzy. Że 
szkoła ta stojąc na tem jasnem a skrajnie przeciwnem do 
dawniejszego stanowisku, oddziałuje coraz bardziój na po­
lityczne zapatrywania i idee żyjących pokoleń, to jest 
właśnie jćj wielką zasługą. Nie mniój i to, że z całą 
ścisłością sądzi rzeczy przeszłości, przyszłości i teraźniej­
szości, wedle swój zasady, ze swego stanowiska, a nie 
równocześnie z 15 innych stanowisk, z których się zapa­
trywać zwykli nasi „bezstronni“, a raczej ludzie bez 
wybitnego zdania, ani ciepli, ani zimni, warzący swój 
niby konserwatyzm w jednym tygla z liberalizmem 
i całą apteką socyalno polityczno-towarzyskich względów. 
Dość nam zamętu w głowach narobili romantycy histo­
ryczni w spółce z „bezstronnymi“, jeżdżącymi zawsze na 
kilka zasadach równocześnie, to tóż potrzebą było gwał­
towną, żeby powstała szkoła mężów, sądzących i przed­
stawiających rzeczy po męzku, bez względu na, to, co 
„wypada“ lub „nie wypada“, stosownie do uprzedzeń 
szkoły romantycznój. Taka szkoła musi mieć nieprzyja­
ciół. Do nich należy p. Snitko. Wydział przyjął pracę 
jego z znpełnem zrozumieniem, dla tego też nie orzskł, 
żeby się ona stósowała do Roczników naszego Towa­
rzystwa. Jeden tylko p. dr. Rabski starał się usposobić 
wydział korzystnie dla p. Snitki, reszta członków, biorą- 
cych udział w dysknsyi, jak pp. hr. Cieszkowski, Karól 
Kozłowski, dr. Erzepki, dr. Łebiński, dr. Celichowski, 
z wielu względów zalecali tę pracę do pism politycznych 
odnośnego kieinnku, lub literackich, ale nie uznawali, 
żeby praca ta była stosowną do Rocznika, którego prace 
nie mogą mieć charakteru tak wybitnie polemicznego pam- 
fletu, nadto przeciążonego cytatami zbyt długiemi.

f Ciężko dotknął Ban Bóg znanego i szanowanego 
w mieście naszćm kupca p. Jasińskiego wraz z żoną, za­
bierając im rozkoszną dziecinę, małą Janinkę, która wczo­
raj w południe powiększyła grono aniołków po dłuższój 
chorobie. Strapionym rodzicom ślemy wyrazy serdecznego 
współczucia.

* Bandę złodziei, składającą się po największój czę­
ści z wyrostków, schwyciła wczoraj policya. Operowała 
ona w mieście i na przedmieściach, gdzie, jak stwierdzono, 
dopuściła się licznych kradzieży, dokonanych z wyrafino­
waną przebiegłością.

* Dnia wczorajszego w kościele św. Kaźmierza

* Pierwszymi, którzy się zajęli u nas bada- 
Diem flzyezuśj budowy ludów, zamieszkujących zie­
mie nasze, byli profesorowie J. Majer i I. Koper- 
nicki, w pracach swych co do ludności galicyjskiej. 
Teraz zajmuje się odpowiedniemi badaniami na Rusi 
i Litwie dr. Julian Talho-Hryniewicz, a świeżo wy­
dał nakładem Akademii Umiejętności w Krakowie 
ciekawe studyum p. tjt.: „Charakterystyka fizyczna 
Indów Litwy i Rusi, na podstawie własnych spo­
strzeżeń“. Spostrzeżenia te odnoszą się do 1732 
osób, 1462 mężczyzn a 270 kobiet, a mianowicie co 

1 do wieku, wzrostu, proporcjonalności budowy, barwy

przy N akładae głuchoniemych w Poznania pobłogosławiony 
został związek małżeński między p. Walentym 8 k ó r n i- 
ckim, nauczycielem tegoż zakładu, a p. Jadwigą 8und- 
m a n u z Poznania. Związek pobłogosławił ks. Mizgabki, 
wikaryu«z tunbki. Grono kolegów odśpiewało pięknie 
„Vent Creator.“ — ilłodćj parze „Szczęść Bożr!*

* Dr. Sowiński ze Śkoków, przebywszy szczęśliwie 
oper&cyą w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia, ma się podobno 
lepiój. Mieszkańcy Skoków cieszą się bardzo nadzieją, te 
ulubiony lekarz wkrótce do nich powróci i zasyłają go­
rące modły do Boga, żeby ta nadzieja ziściła się jak naj- 
ryehlój.

* Pożar. Dziś e godzinie 3 rano wybuchł pożtr 
w nowo wybudowanym domu poznańskiego Towarzystwa 
oszczędności i budowli na Wildzie. Miał on powstać od 
koszów koksowych, które rozpalono w celu osznszenia bu­
dynku. Straży pożsrnój udało się w przeciągu godziny 
ogień stłumić. Mimo to szkoda jest dość znaczna, bo zni­
szczeniu uległy sufity i belki, drewniane obicia ścian.

* Z powodu powtórzonych przez nas wczoraj uwag 
Wielkopolanina“ o zabitym nieszczęśliwie przez ludzi ko-

bylepolskich 8trzelewiczu, proszono nas o stwierdzenie, że 
8trzelewicz rzeczywiście nkradł w domu dzierżawcy ko- 
bylepolskiego surducik, który z obawy przed ścigającymi 
go robotnikami nkrył pod mostkiem, zkąd go też nastę­
pnie wydobyto.

* Kwestyą zaprowadzenia siódmoklasowego systemu 
w szkołach ludowych w Poznaniu zajmował się wedle 
,,Preuss, Lehrer Zeit." p. Weyman, rektor V szkoły 
mlejskićj w odczycie mianym na posiedzeniu Towarzystwa 
nauczycieli poznańskich. Referent wywodził, że ideałem 
szkoły ludowój powinna być właściwie ośmioklasowa. Atoli 
mnóstwo dzieci wyłamuje się z pod obowiązku uczęszcza­
nia przez 8 lat do szkoły. Znaczna ich liczba nie zgła­
sza się w należytym czasie. W 5 szkole miejskiój zgło­
siło się na Wielkanoc 1892 r. 19 pre., a 1893 r. 11 
pro. nowicjuszów rok późuićj. Często też zwalnia się 
dzieci od szkoły, zanim ukończą rok 14. Tym sposobem 
istnieje faktycznie tylko 7-letni, co najwyżćj 7 i pół le­
tni obowiązek sikóluy. Stósownie do tego należałoby za­
prowadzić siedmioklasowe szkoły ludowe jako normalne. 
Cel ten, jak się zdaje, można łatwo osięguąć. Poznańskie 
szkoły indowe z swemi równoleglemi klasami nadają się 
do tego doskonale, Wprawdzie dwojaka mowa dzieci i 
nader smutne często stósunki domowe przedstawiają wiel­
kie trudności, ale mimo to można tego celu dopiąć przez 
przyjmowanie i zwalnianie uczniów w odpowiednimjczasie, 
przez wydoskonaloną metodę nauczania, natężoną pracę i 
stósowną zmianę planu szkólnego. Zarzucają wprawdzie 
niejednokrotnie dzieciom polskim, że w szczupłćj liczbie 
tylko przechodzą klasę pierwszą. Wogóle procent uczniów 
którzy kończą szkołę ludową zupełnie, a zatem dochodzą 
do pierwszój kiasy, jest mały. Wedle statystycznych zapi­
sków przeszło 1 klasę: w I szkole miejskiój 6,3 pre., w 
II 4,3; w III 6 i 5,3; w IV 6,2; w V 6,7ji 8,8; w VI 8,2 pre. 
Doświadczeni atoli uczy, że w tych liczbach biorą zna­
czny udział uczniowie polscy. — Co się planu nauk do­
tyczy, to referent stoi na stanowisku ogólnych przepisów 
o rozmiarach i treści naukowego materyału, nie godząc się 
na rozszerzenie j :go przez zaprowadzenie nowych przed­
miotów nanki. Należałoby raczój w wyższych klasach, od 
czwartój począwszy, zmniejszyć nieco materyał naukowy 
dla poszczególnych stopni. W ten sposób zyskałoby się 
wystarczający materyał dla nowego stopnia. Nowa organi- 
zacya pociągnęłaby za sobą grnntowniejsze wpojenie dzie­
ciom nauki i większe uwzględnienie potrzeb życia prakty­
cznego. Ale mimo to powinna nanka zatrzymać kierunek 
idealny. Podział pensów trzebaby tak urządzić, żeby już 
na szóstym stopniu siedmioklasowćj szkoły nanka dozna­
wała pewnego zaokrąglenia. Z liczby uczniów pierwszej 
klasy okazuje się, że tylko I, IV i VI szkoła miejska 
posiada w niój dosyć uczniów dwuletnich, żeby z nich 
można utworzyć nową klasę. W innych szkołach nie mo- 
żnaby jeszcze na wielkanec zaprowadzić tej organizacyi.

* W Maniewie pod Obornikami, własności p. Gniad- 
kiewicza, spalJo się dnia 27 b. m. dwoje czworaków. 
Przy pożarze tym odniosła wdowa Maryanna Czelewicka 
tak znaczne poparzenia, Ze wskutek nich po kilku dniaoh 
umarła.

* Petersburg Przed kilkoma dniami wyprawione 
ztąd zostały koleją warszawsko-petersburską przez Wierz- 
bolowo do Niemiec dwa wagony, których pasażerami było 
kilka rodzin niedźwiedzich, składających się z 12 niedź­
wiedzi starych, 6 młodych i izterech niedźwiedzic. Okazy 
te zakupione zostały prz z komisantów zwierzyńców nie­
mieckich u włościan gubernii ołonieckiój. Polowanie na te 
22 sztuki trwało półtora miesiąca. Za niedźwiedzia sta­
rego płacono po 100 rubli, za młode po 30 r., a za sa­
mice po 150 rubli. Za parę dni spodziewany tn jest 
transport następny. Polowaniem zajmują się trzy towa­
rzystwa myśliwskie. — Tutejsze towarzystwo literackie 
wybrało komisyą dla rozważenia kwestyi zawarcia kun- 
wencyi literackiej z Francyą. — Projekt połączenia Pe­
tersburga z Kijowem bezpośrednią liDią relsową odłożono 
do czasn nieograniczonego.

* Znane stowarzyszenie „Internationale Freiland- 
Gesellschaft“, mające na celu założenie państwa socyalno- 
demokratycznego w Afryce, a popierane głównie przez 
dr. Hertzkę z Wi dnia, przysłało nam odezwę, donoszącą 
o dotychczas poczynionych krokach i apelującą do kie­
szeni publiczności europejskiej. Nie rozbierając na razie 
kwestyi, czy utopia ta d t s:ę zrealizować, zaznaczamy, 
że rzeczone Towarzystwo, jak opiewa jego odezwa, roz­
porządza już wystarczającemi środkami do rozpoczęcia 
dzieła i że w końcu luteg* b. r. wyszle pierwszą, 
a w kilka tygodni drugą gromadę „pionierów“ do kraju 
nad Kenią w Afryce. Zaraz po szczęśliwem założeniu 
swego międzynarodowego przedsiębiostwa w centralnćj 
Afryce towarzystwo „wolnego krają“ zwoła międzynaro­
dowy kongres swych zwolenników do któregokolwiek wię­
kszego miasta europejskiego.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia l lutego św. 
Ignacego B. i m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 44 Zachód o go 
dżinie 4 minut 44

skóry, barwy włosów, barwy oczu, osobno i w połą­
czeniu, budowy czaszki, budowy twarzy.

Pomijamy tu ogólne wnioski, jakie autor 
z swych badań wyciągnął, albowiem one się nie na­
dają do naszego pisma, zwracamy tylko temi kilka 
słowy na wzorzwą pracę dr. T.-H. uwagę naszyci 
lekarzy, chcąc ich zachęcić do podobnych prac Ba 
obszarach tutejszego zaboru. Szanownemu autorowi 
zaś zwracamy uwagę na to, że w zbiorach naszego 
muzeum archeologicznego znajduje się przed kilku 
laty wydobyta z grobu epoki kamiennój, przepyszna, 
znakomicie zachowana czaszka ze szczęką. 
Czaszka ta jeszcze antropologicznie nie została wy­
mierzoną, a bardzo być może, że będzie się zaliczała 
do typn prn8ko-litewsko-Iotjskiego.

W historycznym ustępie autor mówi zawsz» 
tylko o Łotyszach, Litwinach, Żmudziuach i Ja- 
dźwingach, tworzących odnośną grupę szczepową, a 
zapomina o wielkim szczepie Prusaków, którzy do 
szczętu wytępieni zostali przez Krzyżaków, podobnie 
jak Jadźwingowie przez Krzyżaków i Mazurów.

Scz&niscki z Mi- 
Jabłkowa, hr. Mielżyfiiki

fray byli <®
Poznań, 30 'stycznia.

BAZAR. Hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Potworowski 
z Proch, Poniński z Kościelca, 
cborzewa, Brzeski z 
z Iwna.

LUZ1Ń8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani hr. Po- 
tworowska z Parzęczewa, pani Grossmaun z Byd­
goszczy, Lehmann z Drezna, Conrad z Berlina, 
Baerwald z Nakła, Kapitin Osins z Moguncyi, Sei­
del z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Bniński z Gułtów, dr. Chsłkowski z Żydowa, 
Skarżyński z Miedzianowa, pani Rekowska z córką 
z Niegolewa, Jasieński z Warszawy, Bethge z Ber­
lina, Pick z Grodziska, Buttner z Berlina, Rosini 
z B tten, Gregor z Wrocławia, Behrenbacher z Gło­
gowy, Piottuch-Kublicki z Snfeszkowa, radzca sądu 
Thiel z Wrocławia, Arndt z Kołobrzega.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) i‘aiaaś, 31 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
8tan powietrza pięknie.
Okowita: spokojnie.
Cena wypowiedz. —,—-, Wypowiedziano —, w mlejzcu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 48,60 m., 70-ta 29,20 m., styczeń 
60-ta 48,60, 70-ta 29,20, m., maj 60-ta —m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w mie)scu bez beczki 60-ta 48 60 ark., 
70-u 29,20 m.. kwiecień 60-ta —,— m., 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 81 stycznia 1894,

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenica . . . « • • 100 kilog. 13 70 13 30 12 80 — —
„ nowa . — — —. — — — — —

Żyto..................... • « « - 11 40 11 20 11 — — —
Jęczmień . . . - 14 40 13 10 12 — — —
Owies . . . . • • • - 14 80 14 — 18 50 — —
Groch wrzący . • • - — — — — — — — —

„ na paszę —
Kartofle . . • • • _ _ _ _ _ — —
Wyka . . . . « — —

fcubin żółty . • • • — — _ _ _ —
. niebieski • — — — — — — — -

Magdeburg, 30 stycznia. — Cukier ziarnisty excl. 
work. 92% 13,66, cukier ziarn. esc). 88% 13,00, cuk. ziar. eicl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,30. 
Usposobienie: stale, ff. Kaiinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką 26,26, miel. Helis I 
z beczką 24,50. Śpok. -- Cukier gurowy 1. Produkt tranaito 
fr. statek Hamburg za styczeń 12,65— płac., 12,70— żąd., luty 
12,65— płc... 12,67% żąd-, marzec 12.72% płac., 12,76— żąd., 
kwiecień 12,75 — płac., 12,80— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

Mamourg, 30 stycznia. — Okowita słabo, za styczeń- 
luty 20% iąd., luty-marzec 20% żąd., kwieciiń-maj 20% żąd., 
maj-<zerwiec 21% żąd. — Kawa good a zer ag. Santos za 
styczeń —, za marzec 82%. za maj 81%, za wrzesień 77%. 
Łigpos ibienie: stale. Obrót 2000 miechów.

Wrocław 30 stycznia 1864 r.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Za 100 kilogr amó
lekki
naj-
wyż.
M|F.

w
towàï

na>
niż.

ciężki 
naj- naj-

średni 
naj- naj-

wyż. 
M| F.

nîz- wyż.
M|K.

niż.
M F. M R. M B«

Pszenica biała..................... 14 00 13 80 13 5j 13 20 12 40 11 90
Pszenica żółta..................... 13 9.1 13 70 13 40 13 10 12 40 11 90
Żyto 12 20 11 90 11 70 11 50 11 20 10 99
Jęczmień............................... 16 00 15 40 14 00 18 00 12 00 10 50
Owies.................................... 16 60 15 20 14 20 13 70 13 50 13 20
Groch.................................... 16 00 15 00 14 50 14 00 18 00 12 00

âpusirzezema «eietroiogiczne w roznaniu
w styczniu.

Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.Data i godzina. Baromei t. Wiatr.

3o. Po połud. 2 756,8 Płd. nmiar. zachm.
30. Wiecz. 9 764,6 Płd. umiar. zachmurz.
31. Rano 7 753,4 PłdPłdW. lek. pochmurno1)

ł) Wieczorom śnieg.
Dnia 30 stycznia maximum ciepła -+- 3,0° Ort.

„ 30 „ minimum „ — 2,6° .

+ 3,0
+ IJ 
- 1,2

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. r. J. KOINEWDZIMSKI W DRIZJIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łt-skawą uwagę na swoje papie 
rosy i tnreckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnt 

śnyeh nftdlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

raomści iiteracïiÊ ¡ anysiw

Telogram g&eldowy.

Be ll®, 31 stycznia 1894 roku, (Kursą końcowe.)
Kurs »• dala 30 31 29 30

Pszenica stałej. Niew.80/opoż.pąń. 86 - 86 20
na styczeń . . 142 50 142 - Consol. 4'/0 . . Í07 40 107 50
ta maj . . . 145 75 146 10 Consol. 3llt0l0 . 100 90 101 -
Żyt# stałej. Poza. 4% 1. zast. 102 50 102 25
na styczeń . . 124 50 125 - Pozn. 3%% 1- zas. 97 30 97 50
aa maj . . • ■ 128 26 129 25 Pozę, listy rent. 108 40 1C3 50
Olśj rzep, słabo. Poznań, oblig. . 95 50 96 —
na st/czeń . . 45 90 46 80 Austr. banknoty 183 - 162 95
na kwiecień maj 46 80 46 - Austr. renta srbr. 93 70 93 70
Okowita słabo. Kos. banknoty . 219 75 221 25
eksportowa ■ . 32 20 32 — Ros. listy zastaw. 103 90 103 90
na styczeń. . . 36 10 36 10 Pols. 6c/o lis. zas. — —
na kwiecień . . 37 10 36 90 Pola, likw.lis.zas. 65 50 65 50
na mai . ■ . . 37 30 37 20 Węg. 4% renta zł. 96 - 96 90
na czerwiec . . 37 70 37 60 ’wW-4"/o . kor- 91 40 91 40
na lipiec . . . 88 — 38 - Anstr.kred.akcye 220 20 218 76
spożywcza. . . 51 70 51 60 Lombardy . . . 48 50 49 -
Owies Diseonto com. . 178 20 177 10
na styczeń . . — - — _
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . słabo.
okowity kw. ekp. 0,000 0,00«

„ spoż. 0,000 0,001



Dziś w południe zabrał nam Pan Bóg po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach naszą ukochaną

Janinkę
w drugiej wiośnie życia. (1182)

Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie
2 po południu.

W żalu nieutuleni

Hieronimostwo Jasińscy.
Poznań (ul Rycerska 9), d. 30. I. 94.

Dnia 30 stycznia o godz. 2*/a po południu umarła w 73 
roku życia, opatrzona śś. Sakramentami, matka moja

llarcyanna z Lisikicwiczów
I.v. Anderszowa, II.v. Czabańska.

Nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu odbę­
dzie się w Słupi 3 lutego t. j. w sobotę o godzinie 9l/a.

Strapiony syn
X. W. S. Andersz.

SInpia pod Bukiem. (1186)

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
, za spokój duszy ś. p.

Kaźmierza Szumana
odbędzie s 
ściele Parnym

w czwartek dnia l-go lutego w k 
godzinie 972 (1184)

Abluicya kanonu.
Na wielu rycerskich majątkach i innych posiadłościach 

ziemskich, w prowincyach Poznańskiej i Prusach Za­
chodnich położonych, ciążą kanony, wieczyste renty lub 
inne podobne wieczne zobowiązania. (1185)
. Wcelu porozumienia się co do abluicyi powyższych cię 
zarow, pozwalają sobie niżej podpisani zaprosić wszystkich 
interesowanych obydwóch prowincyi na zebranie: dnia 17 
lutego 1894 r. o 1-tej godzinie po południu do 
Bydgoszczy na salę „Concordia“ ulica Wilhelmowska nr. 25. 
Józ. Grabski s Skotnik. R. Timra z Dziewy.

Joz. Krienke z Odrzycho wa.
Ignacy Skrzydlewski z Wojcina.

SpecyaSny skład
wyrobów jlatermiycli i sprzętów kościelnych

J. STARK tk,
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vls-«t-vls hotelu Francuzkiego
kaw^ ¿wee7ki8tnłn°rtWe Jako t0J iyZk,'’ n0Źe’ widelce, łyżeczki do 
kawy ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
Christofle & cTmi W’ grobów srebrnych i platerowanych 
PznTh %a P' * •ParyZ.U’ po «Walnych cenach fabry-

TSnle-P°l60a wielki zaPas ’ ^gaty wybór 
lach^kUknosmelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty-

k eiirht O?’ZJjne0°- kupna)’ pnszki d° komunikantów i ho 
styl, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła, Rociełki do wody święconói, konewki 
1 ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tu-

łrayrz a.rZHe„Z„ł°„dkaTi db0kad2iła' krzyże różnej wielkości na oł­
tarze i do procesyl, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie-

¿iPhZ£d ob.razy’ hektarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy 
dzwonki harmonijne zelaza do wypiekania opłatków z przyrzą­
dem do wycinania takowych i t. p - wszelkie reneraov« n!
po możliwie0 tanTb T“" kościelnycs 5 innych Uskuteczniam 
P;„™^1 tan.eh cenach w uaikrótszym czasie. Stare do użytku
kościołów którraehPvyjmUJę W Szanownym dozorom
kościołow, których kasa me pozwali na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada- 

takowe na czas -’i"*— e j,ląc dluzszy (•¿88)

Stacje Męki Pańskiej
płasko rzeźbione (haut-relief) z masy, w różnych wielko­
ściach, artystycznie wykończone. (1069)

Groby wielkanocne,
Reznrekcyonarze z stósownemi krzyżami, 
ołtarzyki do noszenia, lichtarze, krzyże,

poleca (1069)

?oznaM^ Wrocławska 14, l-sze piętro, wchód przez bramę.
1 • • Wszelkie reperacye wchodzące w zakres robót 
kościelnych wykonuje się tanio.

ffl. Skoczylas, fflislrz SZBWSb,
w firmie M. BIEŃKOWSKI

??i£?xnaniia' n1, Wi,helniowsl£a 38,
(1142) naprzeciwko poczty
odstawia eleganckie obuwie 

męzkie i damskie.

Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 
dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów składających się z bła­
watów, konfekcyi damskiej, materyałów zi­
mowych, płaszczy, trykotaży i rzeczy kościel­
nych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (1048)

Heyducki & Eichslaedt.

Pleszew
W. Księstwo Poznańskie/

1. ZBORALSKÎ

NABOŻEŃSTWO
n a c z a s

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Naj prze w. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Balowe suknie
przyjmujmuje do roboty (1189)

s.
Organista

w średni n wieku, żonaty z małą 
familią, którjbysię mógł zająć ogro­
dnictwem lub gospodarstwem, po­
szukuje posady od 1 kwietnia r. b. 
Oferty proszę nadesłać do Eksped. 
Kuryera 1’ozn. sub G. A. 1141.

ZftZEIejsoe
nauczyciela prywat.,
mającego przygotować 10-le- 
tniego chłopczyka do gimna- 
z.yurn wskaże (1162)
Dr. Maksymilian Kantecki,

Poznań, Sty Marcin 16/17.

Chłopiec
syn uczciwych rodziców, chcący się 
wyuczyć sztuki zegarmistrzowskiój 
może się zgłosić. W arunki dogodne. 
Nauka darmo i już w pierwszym 
roki, nauki dostanie uczeń przeszło 
150 marek pensyi. W następnych 
latach więcćj. ill45)

Przyjmę także jeszcze jednego do­
skonałego w swym zawodzie po­
mocnika zegarmistrzowskiego na 
pensyą przeszło 700 marek.

«T. Białas
w Poznaniu. St. Rynek nr. 60, 

wchód z Wrocławskiej ulicy.

wia
założony w roku 1853 

poleca znane ze s w é) dobroci

i Ołytiski

Wina węgierskie (tokajskie)
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam.l

ORGANISTA
kawaler, wolny od wojskowości, zna­
jący się na gospodarstwie, poszukuje 
miejsca od 1 kwietnia rb. — Zgło­
szenia do Eksped. Kuryera Pozo, 
sub S. P. 1167.

■AAlOkdb® Aft]

St. Walewski
lekarz-dentysta

Poznań, nL Rycerska 13,1, b.
Przyjmuje od godz. 10—5.

Plomby złote 6—10—15 M. 
Plomby cementowe 3 M. 
Plomby amalgamowe 3 M.

Łososia i węgorza wędź, 
i maryn., minogi, śledzie 
opiek, i maryn., sardynki, 
sardele, tuńczyka, ka­
wior, sery różne, poleca

J. N. Leitgeber.
§ Wielebnemu Duchowieństwu © 
• i Szan. Dozorom kościołów ® 
§ poleca się organmistrz, Polak, J

do budowania I

¡organ
7 i wszelkich reperacyi takowych, 

j Za gwarancyą rzetelnćj i ta- j
nićj pracy posłużyć mogą chlu- , 
bne świadectwa, któremi się <

, okazać może. (1032) J

g Poznań, Piekary nr. 21. g
—®e®®©—®—©®®®©—®

JNowe organy
mające 13 małych głosów, 2 ma­
nuały i pedał, łącznik manuału z pe­
dałem i 14 rejestrów. Organy (Werk) 
z 8 małemi głosami, 2 manuałami 
i pedałem, z łączu, i 11 rejetrami. 
ma na sprzed, za cenę umiarkowaną. 
E. Wilhelm, zakł bud. organ, 

w Wrocławiu, Grabs hnerstr. 83.

Wielebnemu Ducho­
wieństwu i Szanownym Dozo­
rom kościelnym poleca się 
do wykonania (1012)

A. Kaczkowski
Poznań,

Bntelska ulica 11.

suchy, najlepszy poleca (1187)

J. Ń. Leitgeber.

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

73 Oliwy do machin, (i56i)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Bwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

03<+

CSJ

dO
,O

CD
0-4

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303)
slSSig?" Podgórna ulica nr. 8, -łgafig 

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

na cel dobroczynny Towarzystwa Pań Miłosierdzia 
w Poznaniu odbędzie się w Bazarze w niedzielę 
dnia i lutego r. b. o godzinie 9 wieczorem.

Zapraszają nań uprzejmie (1169)
(Gospodynie:

Helena Jaraczewska. Władysławowa Karłowska.
Zofia Kierska. Ilenryeta Koczorowska. Joanna Lossowowa.

Jadwiga Lutomska. Franciszka Moszczeńska. 
Magdalena Moszczeńska.

Paulina Obrąpalska. Aniela Taczanowska. Zofia Urbanowska.
(Gospodarze:

Lr. Broeckere. Kazimirz Brownsford.
Zygmunt hr. Czarnecki z Buska. Zbigniew Ostroróg- Górzeński. 

Tadeusz Kościelski. Dr. Panieński. Leon Szczawiński. 
Feliks Taczanowski. Czesław Urbanowski.

£38$°* Wstęp na salę i chórek 3 M. “<^2
Administracya Bazaru uprasza o zamówienia kolacyi do 1-ej 

w południe dnia 4-go lutego r. b.

Wieczór tańcujący
odbędzie się 5 lutego w Bazarze o godz. 9,

na który zapraszają

CSŁ-osr>o<a.y xrie :
Hr. Bnińska. Sewerynowa Chełkowka. Zygmuntowa Dziem­
bowska. Zofia Kierska. Helena Jaraczewska. Mieczysła- 
wowa Moszczeńska. Zygmuntowa Niegolewska. Aniela 

Taczanowska. Ludwikowa Taczanowska.
G-osx>oc3.cbirsses

Seweryn Chełkowski Poseł Zygmunt Dziembowski. Zygmunt 
hr. Czarnecki. Zbigniew Ostroróg Górzeński. Lossow z Gry­

żyny, Seweryn Moszczeński. Władysław Taczanowski.
Dochód przyłączony będzie do funduszu na zaku­

pienie domu dla przytułku dziewcząt. — Wstęp na salę 
i chórek po 3 marki. — Administracya Bazaru 
przyjmuje zamówienia na kolacyą. (1192)

na rzecz

Towarzystwa Czytelni Ludowych
odbędzie się w Bazarze 

■ntt" soTootę ĆL. 3 lvLtegpo xto.
GOSPOnVXIE:

mecenasowa Bartecka z N. Tomyśla.Pani mecenasowa Bartecka z N. Tomyśla. Pani Stanisła­
wowa Bronikowska z Poznania. X Czartoryska z Sielca. Pani 
Dziembowska z Sosnowca. Pani Bolesławowa Leitgebrowa 
z Poznania. Pani Lossowowa z Gryżyny. Pani Moszczeńska 
z Niemczynka. Pani Moszczeńska z Wiatrowa. Pani Obrą­
palska z Radlina. Pani (Ryńska z Poznania. X. Radziwiłłowa 
z Antonina. Pani Slaska z Trzebcza. Ordynatowa Tacza­
nowska z Taczanowa. Pani Taczanowska z Naramowic. 

Doktorowa Wendlandowa z Swarzędza. 
GOSPODARZE:

Pan Braunek (jun.) z Zielnik. Szambelan Cegielski z Poznania. 
Pan Chłapowski z Turwi. Hr. Czarnecki z Rakoniewic. Hr. 
Czarnecki (jun.)z Ruska. X. Czartoryski z Sielca. Dr. Dem­
biński z Poznania. Dr. Dziembowski z Poznania. Mec. Dzioro- 
bek z Śremu. Dr. Jerzykowski z Poznania. Dr. Kapuściński 
z Poznania. Pan Karol Kozłowski z Poznania. Pan K. Krysie­
wicz z Poznania. Pan Edward Kurnatowski z Biezdrowa. Dr. 
Łebiński z Poznania. Pan Potworowski z Kossowa. Pan Różań­
ski z Padniewa. Pan Rutkowski z Podlesia. Macenas Rychło- 
wski z Poznania. Pan Teodor Szołdrski z Golembina. Me­

cenas Woliński z Poznania. (1191)
Wstęp na salę 3 marki. Bilety można dostać w Bazarze 

i w składzie papieru p. A. Bosego na Nowej ulicy.

Z. Czartoryski,
Prezes Towarzystwa Czytelni Ludowych.

2a redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego
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